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ciszkicm Dmochowskim  tłumaczem Ujady, któ
ry starszy o d  niego o lat 13, był mistrzem i 
przewodnikiem młodego Poety. W  kitka lat 
potem, Osiński wymownym głosem uczcił pa
miątkę i zasługi zmarłego przyiaciela. Za u- 
tworzeniem Xtwa /Warszawskiego, Osiński po
wołany do służby publicznej, objął urząd Se
kretarza Jlnego w Kommissji Sprawiedliwości, 
a następnie Pisarza Sądu kassacyjnego. W  o- 
wym czasie, przekład Cynny  tragedji Kornela, 
Drama liryczna Andromeda,, kilka Wzniosłych 
Poezji a szczególniej Oda o Koperniku, Mowa 
miana w Towarzystwie przyiacińłnauk na uczcze
nie pamiątki Fr. Dmochowskiego tłumacza llja -  
d y , Obrona Pułkownika Siemianowskiego, 4ry

'to li r\ o * .. 1 >   _

V ~ , '^ - a tu r y  w b. (Jąiw: W -!rv- T ? *  s 5 * pomnożyły zasługi Osińskiego. W tym-
‘ Cesar*a i Króla ALKKAPvOpV CZas,e PcJ,n,ł obowI<8zk»' Sekretarza b. To- 
S tanu ła w a  ki. 3 i znakiem warzystwa przyiaciół nauk. Upodobanie w poe-

’ -  - m n ,e- z" 1 »• sztukach pięknych, skłoniło go i Ż
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i  6. A n n y  kl. 2 “ TTP„ i  •* puścił na czas n.eiaki słu«b? publiczną, i objął

b u  ' 1 edzrł przedsiebierstwo W arszawskie^ TV,............

s- K° ł \ J A S 8 od N. Cesarza i K r T  *J‘ ■ V  s*l,,knch. P ' f ^ c h ,  skłoniło go iż 0-
'? 177r, n  ' r e m  ś. A n n y  kl 2 Urnl°-? Puscjł naczas meiaki służbę publiczną, i objął
auki vv/- r dlaskiem. Odbywszy nie przeds.ębierslwo Warszawskiego Teatru, po za-

" ^ l j nz-y w wkołach Pilarskich « ?*> słuzonJrm 1 SorJ<'wym Bogusławskim . W  tym
i! kiego ! Illd°dzieńczych do stanu znivoJzi(h "  igeej zważał Osiński „a no

sie ^O tn iy  u. i * j . '" ;  'zo u y  wszy p ie rw sze  służc
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Pał P'^irzv. v;  dz,e najznakomitszych ówczc.
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’ Sc,"sła m- 1 owielbienia.
>azu łączyła Osińskiego z Fran-

w owej

. . 7 wsiiiski napo-
dniesienie i rozwinięcie sztuki dramatycznej, 
niżeli na własne korzyści. Wystawienie w pię
knych przekładach wielu znakomitych dzieł 
dramatycznych z obcych ięzyków, tudzież orygi
nalnych tragedji, komedji i oper, odznaczyło 
epokę przedsiębiorstwa Osińskiego, połączoną 
z mnóstwem przykrości, będących skutkiem wy*
s i, częstokroć nieodpow iednich i n iew dzię-
cznych. \'l tymże czasie w organizuiącym s i ę  
u- km wersy tecie Warsz: zdanie Kommisji O- 
swiecenia zgodne z życzeniem całej publicz
ność , powoływało Osińskiego na Profcssora li- 
eia m y j mimo nawału trosk i zatrudnień, przy- 

c ‘ ° m,e-lsce ‘ zajmował ie przez lal 12, za
cząwszy od r. 1818. Natłok słuchaczów, który
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od pierwszej p re lekcji  zapełn ił  najobszerniej
szą salę gmachu byłegollniwersytetn, nie zm niej
szył się aż do ostatniej; kursów Osińskiego s łu 
chano zawsze z upodobaniem i zaigtierji. Osiń
ski posiadał talent rzadki bardzo, a najpotrze
bniejszy dla Professórą , przywiązania s łucha
czy do przedmiotu który im, w ykłada, obudze
nia w nich współczucia i zapału. Harmonijny 
i  słodki głos iego, dodawał nowego uroku 
pięknym myślom i wymownym okresom. O ile 
taki Nauczyciel m ógł podniecie zamiłowanie w 
literaturze, o ile zachęcić młodych pisarzy do 
próbowania s i ł  własnych, nad tern rozwodzie 
się nie potrzeba. Óbok K ated ry  literatury, 
Osiński b y ł  Dziekanem wydziału, nauk i sztuk 
p ięknych , a iako Członek Deputacji wyznaczo
nej do ustalenia P isow ni naszej, gorliwie przy
ło ż y ł  się do ukończenia tak ważnej i użytecz
nej pracy. Na kilka lat przed zgonem, Osiń
ski mianowany został R eferendarzem  w Radzie 
Stanu i m ia ł  sposobność użyć wyższych zdol
ności swoich dla publicznego dobra. W  poży
ciu społecznem, Osiński niezmiernie b y ł  przy- 
iem nym  i zajmuiącym : dowcip, wesołość* żar- 
tobliwość, niezrównany dar  opowiadania, czyni
ły  go duszą towarzystw. Owe to przymioty, ów 
wzniosły talent poety i mówcy, iednały  mu 
serca licznych wielbicieli i przyiacioł. Przez 
zgon iego zbyt wczesny ieszczey bo dopiero 
wstępować zaczął w pierwsze lata podeszłego 
wieku, kraj,  Literatura i Towarzystwo ciężką i bo
lesną stratę poniosły. Choroba Jego .trwała przez 
5 miesięcy; znosił ią cierpliwie, a w ostatnich 
dniach przygotował się na śm ie rc i  p rzy ią ł  NN. 
SAKRAMENT. Postradawszy, lat tem u k ilkana
ście, 14stoletniego iedynego syna, dziecię naj
piękniejszych nadziei,  bezpotomnie zszedł z te- 
go  ̂ świata. Zostawił nieutuloną W smutku m a ł 
żonkę, która, iak przez ciąg 30-letnięgo pożycia 
b y ła  najprzykładniejszą i wzorową Zoną, tak i 
w ciągu choroby iego, aż. do ostatniej chwili, po
dejmowała około niego najtroskliwsze stara
nia. K  S. D .

Książka do Nabożeństwa, zawierająca- 
d litw y  n a  A d w e n t i  P o le  Narodzenie  (od P j. 
wszej niedzieli Adwentowej, aż do postu ' 
k iego); tudzież modlitwy poranne, wiec*®^, I 
do Mszy, Spowiedzi i Kommunji, przez  
M ic h a ła  H a u ler  Radcę Archidyecezji, 
nego Kaznodzieię i Kapelana w Monac >1 
(w tłumaczeniu polskicm), sprzedaie się 
garni S. II. M crzbacha, ulica Miodowa, P.° j 
—  14 oienuy Jenera ł Policmajster- czynne] 
i  p . o. IFicc P rezyden ta  M . W arszaw y-   ̂
damia niniejszem wszystkich wyscłaiący” . {;ę 
naiein Sanki. a ż e b y  niezwłocznie postal'3  ̂
o konsensy i numera na zimę te raźn ie js 
stanowione, gdyż z dniem 3 Grudnia r.,b. ^
kie Sanie nie opatrzone w nowe konsensy y  
mera ,  uięte i do czasu dopełn ien ia  PrZ<̂ y|S' 
nej formalności przytrzymane będą, nar!l.o 
ścicicl onych do kary  policyjnej pociąg')1;  p- 
zotanie. Ostneega także, że sanie, 
przegi i przepisana libe r ja ,  winny by o 
b rym  stanie, mianowicie dyszel ma być ; o' 
przymocowanym, konie dobrze okie łzna” 
stro kute, tudzież dla uniknienia n*®s®e „ab, 
wych wypadków, bez dzwonka ieździc n> 
no. W  końcu uprzedza tak powożący” 
ieżdżących, że prócz kłusu  z w y c z a jn e g o ^ .^ ,« j 
k a  p rędka  iazda po mieście iest zabro”  ̂ p 0- 
że przekraczaiący w tym względzie, P ^ ^ y m 3’ 
zorców Policyjnych lub Rudników pi'AV bf, 
liyin i do odpowiedzialności pociągnif1. ^ ^ 1' 
dzic. Za Jencrał-m aiora ,  Puchała j
Sekretarz  Z am icńsk i. —  Wczoraj przęs ^„i® ' 
dakcji K urjerą  dla Instytutu mora 1 ' ' J t 
dzieci,  przez Kommissarza Policji '^eim911, 
zł .  6 gr. 20, złożone przez staroza: a'
Fels handlarza, iako karę  za niedotrzy ”1, ^  cl 
gody w cenie o kupno owsa; także z ' .0\c  ̂
Rliźniąt W ła d z ia  i t l  ład.zu   ̂ J 
ciągnieniu Loterji liczbowej, w y g i3,1 T”,  i 
torze Jana E pstejna ,  przy ulicy Dług«cJ’ ^80 f 
no N r  6, 42, 81, łącznie z Ambarm I > „,*
I,osów kupnych do 5tej klassy, k to ieJ



kantox7cJysz,y " t o r e k  rozpocznie sic, w tymże 
^  *clkiin t ° S| ,1U ICSZCZ0 ni°zna. —  Wczoraj w 

a ' T .  pi'zywolani: po B andyc ie  JP. 
. ^ n e l L  D zi? m ę ta c h  JP. Ż ółkow ski.

l° lSł 'Jna ' „l ‘ ;u'Srabia Pu.ro  syn Xigcia W e-  
h L ^  cboruie niebezpiecznie. —  Lord  J.tiu * sel 

''ócił 
°^ani
•"ólewij ,̂ _____, .  —  ~

St" ie kilku” ” kol'P0su inźynjcrów, w towarzy- 
? 0i'‘r  w l  “ S ch ^ R e k to r ó w , zwiedza teraz
Znani .m i ie i l  ,W' e l \ umbeHaJuL' celem rozpo- 
^ ^ l k i o „ (f  , ■1' ny l d ° ob 'varovvania. —  Cena 
7, wł««cicipl-°*a 'V AnS'Ij!’ c W  korzystnie 
**“* *»  Kr •l,U'Zy,nule si? dotychczas. -

*’ę z t v , :  l -terQS'V,ecCniaw E g ipcie, roz-
*° ^  ^ i c e - K r ó l  o b ra ł  w ie-
^  AnS'ji. j t  ** K “ 'P1;  °kecnie bawiącego

* t > 4  w, * * VQh B d g b & g o  miana te-
? ły 'v L  pa7 >0CT ' !  S? mU’ mi8ła szkodliwy
b u sk ie j .  Pal»*ry holenderskie w g ie łdzie Lon-

bc/ bft ;ejjt Ir|. i 7 ,f.dzy °fi<U‘ami (szczęściem ich 
Ł*k! dr«e franc!'1} i0™ ,aIeŚł J  żółtej febrze na 
l  1 ^ e r a h -u -  'Ci ° - a 'a-oei  1)rzeg‘ M c x y .

1 ak wiadomo znajduie się P.
k ‘ lVybdr i i  T ° ri7 e ) S ek«-otaf* legacyjny. 
. p ł a t w o b vł ft'  .-y  a mis-si a m '- N a  i e d n e i

iu^ e l  o .  . . \  ficnezpiecznie. —  Lord  J. 
*>'ócił 5® 7 ;uer<j' s'yoicj m ałżonki,  in?, tyle 
. '^anie w m-* •>VVl'1’ AC znowu rozpoczął urzę- 
!,-(de\vskiCQ. lai,',tciJuln* * Pułkownik pF ard  z 

■ ilku i n ^ T r -  inzy ni c™w> w towarzy-

dnej 
aiu spo-

^ u r ą ł a t ^ o j , ‘T"?dity 2,na m isjam i. Na'

Podn;IS- gn^ bylby żył wkr
fn 7  r ozk e® zdr°wem, na ziemi 
ł 0 "na utolo do: r  dobl'eg° bytu, ia k ich 1 tylko 
* t r laPa*id na 'h 'UgiC'i trzeba by-
, ; 0,1J n a » ;„ a  ” a m,e b ezpieczeń.stwa. ...
st r0„ 'c sio r,a ’ . urug,eJ trz eb a  by-
*«stay " b i e d z o n e  ° (c zPlccze listwa, udać się w 
vvoj ad na icdn ?11 nZ^ ’ W k i im at  p ozera iący ,  
syć J  J**ecivv yy,7 7 Z ol“ 'ftmv prow adzących 
Sdzie , P i e n i n '  'Vl' o trzym ania  zado-
tokj , y ł °  n i c b ó „  • ?  narodową. O n  w y b ra ł
<lu f. ' ^ ltańskie 'f’CC7 ! 1StWO ' ndał  siP do za- 
C zyp^^U z:. p j  VDslatoczną odpowiedzią rz ą -  
2,|,, udział '> yws7,y_ do łP crakruz, m ia ł  
S i l . ‘? i ego Z  Ws^ t k i e m  co tam ’zaszło.

St°l'pnia, ];stZyma ? SIP do połowy mie-

wniały iego rodzinie ze uszedł żółtej febry. 
Lec? ta straszna choroba nagle go dotknęła i 
porwała jv przeciągu dni 4:".h. Matka iego otrzy
m ała  iednego dnia nowinę zaspokaiaiącą, a na- 
zaiutrz wiadomość o śmierci swoiego syna. B y ł  
to m łody  człowiek obdarzony duchem ukształ-  
conym, rzadkiej roztropności,  wylanym dla swo
iego kraiu. W łaśn ie  tę szlachetną dumę p rzy
p ła c i ł  życ iem .—  Xią?ę O rleański wyiechał do 
Compiegne ( K ą p je ń ) .—  Korweta O aza  11 b .m . 
odpłynęła  z B restu  do M a rtyn ik i , z oddziałem 
400 żołnierzy z m arynarki; podobnie? b ryg  So-  
jnon  odp łyną ł  do Mcxyku. Statki te wyruszy
ły  iuz 11 b. m., lecz przeciwne wiatry zmusiły 
ie wrócić do po r tu .—  W  departamencie wyż
szej G aronny  pojmano zbójcę, znanego pod na
zwiskiem Szaraw ani. Zbrodniarz ten b y ł  iu? raz 
uwięziony na galerach, ale zd o ła ł  złamać oko- 
wy, ujść między góry  i na czele licznej b an 
dy rabować i podpalać po wioskach, lecz zdaie się 
ze teraz nie ujdzie kary.

H iszp a n ja .—  P. Is tu r iz  mianowany P re z e 
sem izby Deputowanych większością głosów 68, 
przeciw 55, danych Panu Z um alakarregui. K an
dydatami do W ice-prezesostw a byli P P . R iva  
Herrera  i J e n e ra ł  Seoane, pierwszy otrzymał 
głosów 64, drugi 40.

N iem cy.—  N. Król P ru sk i  dozwolił uczniom 
uniwersytetów P ru sk ich  uczęszczać na inne u- 
niwersytety niemieckie, pod Warunkiem aby po
przednio ukończyli w kraju  przynajmniej kurs 
3cio-letni. ^

Szw ecja.—  Król dopiero 12 b. m. m ia ł  wy- 
iechać do N orw eg/i, poniewa? miano poczynić 
znaczne przygotowania na dłuższy pobyt Mo
narchy  w tym kraiu. W  towarzystwie iego znaj
duie się 3ch Radców stanu i 2ch Sekretarzy ,  
ieden  dla spraw zagranicznych, drugi dla spraw 
wewnętrznych.

Bozm aitości. —  Jeden  z dzienników mody do
nosi, z e E p id em ja  nudów  grassuie wszędzie, w 
teatrze, na koncertach, przechadzkach, wie
czorach, i t. d. Jeszcze przyjdzie do tego, ?e
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nu d y  w e jd ą  w m o d ę ,  a g d y  D am a  zechce  p o 
w iedz ieć  o i a k im  m ło d y m  cz łow ieku ,  źe ies t 
p rzy jem n y ,  wyrazi się .s ło w am i: „A ch  011 iest 
w cale  n u d n y !11 —  K om u n ieść  o fia ry  ;uż n ie  
ie s t  zw y cza iem , lubo wielu c h e łp i  się ze to 
w ykonyw a. Z w ię d ła  p iękność  o d d a iąc a  swoją 
r ę k ę  p o d e sz łe m u  bogaczowi, d la  tego f.e k to  
inny nie stara się o n ią ,  u lrzy inu ie  , i i  swoim 
rodz icom  p r z y n io s ła  o fia rą . Zona nic c h c ą 
ca iść do tea t ru  d la  tego źc nie g ra ią  iej u- 
lu b io n eg o  dz ie ła ,  u lrzym u ie  zc mężowi p r z y 
n io s ła  o fia rą , i tak byw a wiele ofiar, k tó re  
o f ia ru iącym  żadne j ofiary  n ie  kosztuią. —  N ie -  
ialyi Ń iko lso n  w A nglji  z a ło z y ł  się, ze zje gęś 
okraszona funtem ło iu  i ćw ierć  k o rca  k a r t o 
fli,  n ic n ie  zap iia iąc ,  a późnie j  m ia ł  pójść na 
wyścigi 'Ą k o n ie m  kto p ie rw ej u b ieg n ie  2 m ile  
ang ie lsk ie ;  p ie rw szą  część za k ła d u  w y g ra ł .  —  
D la  czego zab ieg i nazywaią się także  s ta r a 
niem ,? D la  tego źe cz łow iek  b iegaiąc  oko ło  swo
ich  nadz ie i  sta rzc ie  a rz a d k o  widzi ie ziszczonemi.

vf> »V Vt- '• /  >1/ c l/ v*/ c l/ cb cb <t/ , t ,  sp ^•r* ?ł' -r» ' i ~ ' i f  'i’ ']'' <pr“pc “(r“jC.,?■~t\ u *  '• y Y
vj'f Niniejszem zawiadamia się Fabrykantów , '  t 7/  

gjla drewnianego potrzebuiącycli do swych r0 ,*fj'£ 
iż iest urzedzony Skład  iego na Czern iaków ^

'*5 ulicy, w domu pod N r  3000. Cena na tera* 11 
znaczona iest zł. 2 gr. 15 za korzec. Zg^aS & 

jO się t rzeba do Właściciela  domu. ^
_vT/ y'/ vb vt/̂ t/ _V>/ vb v'/ _>.l/ _v’/ s’z U/ vi/ i*' vî  ^b 0 />1;yb 7i* 11 .■»

'Y'" 'i>* - t " 'j '"  'Y'" ' i ' ' p  <(» 't»  ' o  ' i "  <'1'  ' t r ‘ i> '• '  nsll• i  Nr ^Mieszkam na Krakowskiem Przedmie: pod 1 j.;, 
na lm piątrze,.  w prost Poczty. Ż u r k o W 3 ;e,

w  <1. 29 Listop: o godz: 11 w P° jo' 
| | i f  z domu Nr 619 przy ulicy Przei***^,*} 

JsCiA. ' ’®t  **ał  skradzionym W yżclek  m ał f  "
kurlandzkiej,  kwartałów 5 niaiacf’  ̂ je- 

snego chowu; mordka biała i strzałka biała  P ' f j ^ n 9 
bek idąca, uszki kasztanowate kosmate, cały 
grzbiecie i boku lewym kasztanowata łatka ,  1,3j«|ń9” 
ku od grzbietu obrączka kasztanowata , dalej c;' • „i>" 
ły  kosmaty. Kto go przytrzymał lub ma o 1,11,1 rr * 
domość, niech raczy donieść pod powyższy 11'.! 
podwórzu w oficynie po lewej ręce na Scie Pj j  j •>»'
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P R Z Y IE C H A L I  do W A R S Z A W Y .
Kosiński Adam Dzie: z Pogorzelca; Borowski Rie- 

ronim Dzie: zKarle iowa; 'Kuczkowski Lud: Dzie: z 
Balhatow; Markowski P io tr  Bz: z Tłuchcina; Skurkow- 
sk. Tcod: Dzie: z Jankowie; Byczkowski k a r :  Dzie: 
zBrzyszcza; Łuszczewski W ik :  Dzie: z lizeczkowa.

D O N I E S I E N I A .
Nadszedł transport MASKA Litewskiego przy  uli

cy Elektoralnej pod Nr 790, na przeciw Kommisso- 
l ja tu; bliższa wiadomość w Szyhku.

Z powodu zamierzonego wyia- 
. zdu z W arszawy przed ' »  Sty-

cznia r. p. są do zbycia z wol- 
ręki M EBLE i S PR ZE. TY 

gospodarskie iako to: Kanapy, Krzesła ,- Sto ły ,  L u 
stra, Szkło, Lam py mosiężne zbronzami, i t .  p. uten- 
svlja do założenia handlu Win, Restauracji lub K a
wiarni posłuż,yć mogące. Wiadomość bliższa u Szwaj
cara w Hotelu Polskim przy ulicy Długiej Nr 585.

Do składu Herbaty i różnych towarów rossyjskicli 
przy ulicy Senatorskiej Nr 497, na przeciw handlu 
W . Dobrycza, nadszedł 7my transport K A W  JO R U  
śwież,ego Astrachańskiego, oraz G R O SZ K U  zielone
go, S A M O W A R Ó W  tombakowych, S \V IE C  wosko
wych i stearynowych, ŁO SO SIA  świeżego małoso- 
lonrgo, i t. p. ” Jfl. S zyro ko w .

f ron tu ,  za co prócz wdzięczności otrzym 
gródę;  wrazić zaś odkrycia  nieprawego
kroki prawne posziikiwauia przedsięwzięte f f  - -

Dziś rano zimna stopni 4. W czoraj w polul' m b ’ 
T E A T r  W I E L K I .  Ju lro ,  12 raz P o c i t y l f ' ^ . , ^  JcT 

w Rozma: £ raz Ic e k  sędzia , zamiast N ie n o " ’ v  
ć/et,  a zost-aic M in a . _ p o i*  ł.

Dziś w Kawiarni Literackiej przy ulicy fi.r0' 
pod Nr 525,■ 2gi dom od ulicy K a p i t u l u j  |/VK8 , 
łowi Zygmuntowi, dany będzie Wieczór Mu1 ,it° 
przez Śpiewaków Wiedeńskich. Przyleli* d«
żna PO N C Z U  HISZPA Ń SK IEG O . ' . t  p»l»c.

Dziś w Restauracji przy ulicy M iodow ej '  K0 
dawniej Paca,  Bracia ł a d ó w  scy  grać bęikt 
lacją dostać można wszelkich gatunków R ‘

Dziś w Kawiarni w domu narożnym 
ulicy Bielańskiej i Tłómackiego Nr 600, K o''9 
K ubełki, odegra wyiątki z najnowszych J , , lziii>e. .. 
W alce  Strausa i Launera. Zacznie się /„ frr 'f'L  

Ju lro  iv hancU uM air u'skiego ą r z y  u lic y  h "  . K8'
■  ‘ Sandacz  z*' >, et

stek;Zupa ryb: i grzybo: Szczupak 2ki, - 
L in,  Okoń, Karaś, Kaczki, P o lęd w ica ,  1 (,(l J
■WOgBęsfJ Przy ulicy Trębackiej Nr tr y
i f t - f f iA s i '  i tu rn em . z dniem 1 G rudn ia  r . ' ’ L.,ńrflturnem, z dniem 1 G r u i i m a  «• - •  

ną zostaie R E S T A U R A C J A . ^

• \A

bok wszelkiej czystości i *ł ;i,v
w każdym czasie świeżych i zdrowych p e c,l*’
będzie można. Przytcm przyjmuią ;S*« ‘ja  tfic
lunki, iak niemniej Stołownicy miesięcz 
cer.ę obiady mieć' mogą.


